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będzie stał faktycznie ponad sejmem i senatem. , 
Pierwszy objaw nowego stanu rzeczy. 


Przysięga złożona w dniu dzisiejszym licy, w całym kraju, jest równocześnie 
przez nowoobranego prezydenta na kon- 
stytucię w Zamku Królewskim 

stanowi punkt zwrotny, 
zarówno w dotychczasowej sytuacji, jak 
również w stosunku prezydenta do ciał 
ustawodawczych. 

Dotychczas bowiem prezydent był zil 
pełnie skrępowany wszechwładzą sejmu 
nietylko faktycznie, ale 
nawet pod wzgledem formalnym i zew- 

nętrznym, 

Jeżeli bowiem nawet pominiemy fakt, że 
Sejm zagarnął odmiennie od innvch kon- 
stytucyj, wiele atrybutów wykonaw- 
czych. nie chcąc się kontentować: właści- 
wą sobie w parlamenłaryzmach innych 
państw rolą ustawodawcy į kontrolera go 
spodarki ekonomicznej państwa, to nale- 
ży zaznaczyć. że nawet w ceremoniach 
podkreślał może nawet nieświadomie, 

swoją stwereniość nad wszystkiemi in- 

: à nemi instytucjami 
z prezydentem włącznie. 

Oznaką tego stanu rzeczy było, że pre 
zydent, symbol i głowa państwa. oraz 
zwierzchnik jego sił zbrojnych, 
musiał się udawać do zgromadzenia naro- 

dowego 
w sejmie i tam składać przysięgę. 

Po raz pierwszy ten poniżający wy- 
brańca narodu i majestat Rzeczypospoli- 
tej zwyczaj zmieniono i postawiono Pre-" 
zydemta na właściwym piedestale. W 
dniu dzisiejszym Seim i Senat 
zostały symbolicznie zdegradowane do 

właściwej swei roli 
i uznały czynem, że jedynie Prezydent 
jest jedynym i niepodzielnym — 
reprezentantem ; synibełem państwa. 
Zgromadzenie Narodowe udało sie do Zam 
ku do Elekta i w jego obecności Prezy- 
deti ożył T mjere sonstytncie 


Wkraczamy w nowy okres , daj Boże le- 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4. 6, Dziś o godz. 8.40 ra- 
no pociągiem nadzwyczajnym ze Lwowa 
do Warszawy przyby! p. Prezydent Mo- 
ścieki. Na dworcu głównym oczekiwali 
przedstawiciele wladz cywilnych. Pan 
Prezydent jednakże wysiądł ze świtą na 
dworcu gdańskim. skąd samochodem uda? 


za drobne przestępstwa. 


nie administracyjne. 


Obecnie zaś „doraźny mandat karny“ wpro- 
wadza w te stosunki doniosłą reformę. 

Istota projektowanej refarmy polega na tem, 
iż władze administracyjne pierwszej instancji za 
uprzednią zgodą wojewody, względnie komisa- 
rza rządu uzyskają możność nakładania w formie 
„doraźnego mardatu* i bezwłocznego pobierania 
kar pieniężnych do wysokości 10 złotych. 

W ten sposób instytucja doraźnych mandatów 
karnych umożliwi likwidowanie drobnych prze- 
kroczeń administracyjnych w najkrótszej drodze 
i uczyni poważny krok w kierunku uproszczenia 
administracji 


podkreśleniem ważności samei przysicgi.  utsankcjonowany majestatem prawa. 


pszy, od dawnego, a przedewszystkiem 
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która koncertowała z nadzwyczajnem powodzenicn w Ameryce, 
gra obecnie w Helenowie. 


n z: 


R 0,10.. 5 | Ó ° 
ddrzycięionić prozyuenia Rrecynosmoliie 
JĄ | Í e 
się ma Zamek. Tutaj przywitała pana Pre- 
zydenta kompania honorowa 22 p. p. z or 
kiestrą. Zaprzysiężenie nowego Prezyden 


ta odbyło się o godz. 12 w południe we- 
dług ogłoszonego ceremoniału. 


wykrycie centrali. „tech- 
niki“ komunistycznej. 
Aresztowano 36 osób. 


Warszawa, 4 czerwca. Nocy wczoraj- 
szej policia wykryła centralę tak zwanej 
techniki komunistycznej. Znaleziono tam 
szereg maszyn drukarskich, skład dru- 
ków nielegalnych oraz listy członków a- 
paratu kolportażowego. Aresztowano 0- 
gółem 36 osób zajmujących naczelne stá- 
nowiska w tym dziale. Skonfiskowano 
również 380 klg. bibuły komunistycznej. 
Obecnie odbywają się aresztowania na 
prowincji. 


NO POSŁÓW LEWICY Z 
ZŁOŻYĆ SWE MANDATY. 


Warszawa. 4. 6. Jedno z pism wan ~. 


szawskich podaje, że grono wsbiinych:po 
słów lewicy zamierza w czasie nafis- 
szym złożyć swołe mamdaty posełskie. 
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Tendencja słaba. Podaż: średnia. 


Dnia 2. 6. b. r. obchodził jubileusz 25-lecła 3wej\ 
pracy w Zj. Zakł. Prz. K. Scheiblera t L. Grołuma-' 
na w Łodzi . 


P. INŻYNIER I DYREKTOR F-MY, EUGBNJUSZ 
KRASUSKI. 


Gr 


Od samego rana w sali posiedzeń Głównego ;Biu- 


ra przy ul. Targowej 65, zaczęli się, schodztć,ęli 
zjeżdżać z odłegłych+pododdziałów f-my.„Dyrekto 
rowie, i poszczególni kierownicy wydziałów, „aby 
wyrazić swe ;życzenta 'dla;powszechnie szanowa« 
nego, i znanego na gruncie społecznym w Łodzi, 
jubilata. Wybitnie czynna jedftostka, nietylko w 
dziedzinie handlu i przemysłu, dzięki któremu wy 
tężonej pracy mają dziś wiele do zawdzięczenia 
Ziedn. Zakł. Prz. K. Scheiblera i L. Grohmana 
w Łodzi, które są może największe w Polsce w 
wyrobie tekstylnym, lecz prawy charakter, dzteł 
ny patriota, I ofiarny działacz społeczny, umia- 
ły mu zjednać sympatię podległych mu urzędni- 
ków. Na dalszej drodze swej'nciążliwej, i żmud- 
nej pracy, życzymy Mu Szczęść Boże- 
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-_ Projekt zmiany ordynacji wy 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 
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— ant 4 czerwca 1926 roku. 


opracowany 


krakowskich prawników. 
Bedziemy głosowali na ludzi, nie na partje i partyjki. 


Od poniedziałku czynniki państwowe 
rozpatrują obecnie memoriał, 
opracowany przez poważnych prawników kra: 
kowskich, dotyczący nieodzowitych zmian w kon 

stytucji oraz ordynacji wyborczej. 

W myś! tego projektu przyszła ordynacja wy- 
borcza zachowa zasadniczo dotychczasowy swój 
charakter z tą jednak różnicą, że 

zniesłone będzie głosowanie na listy. 

Inowacja ta, o ile będzie uchwalona przez 

Sejm, położy kres  demoralizującej dotychczas 


praktyce 1 
mianowania kandydatów 

przez partie. Kandydat był dotychczas narzuca- 
ny wyborcom, którzy oddając swe głosy na listy, 
głosowali na ludzi 


zupełnie nieznanych. 


W najlepszym razie znany był wyborcom pierw 
szy lub drugi czołowy kandydat.. Byli też i tacy 
firmowi kandydaci, którzy z polecenia partji kan- 
dydowałi nieraz równocześnie w Kilkunastu o- 


kręgach. Taki czołowy kandydat zatrzymywał 
mandat 
w jednym okręgu, 
zrzekając się ga w pozostalych na rzecz ludzi nie 
znańych z pracy publicznej, którzy otrzymywali 
mandat poselski za zasługi partyjne, a nawet 
wręcz za płaniądze, 
jakie składali na rzecz danego stronnictwa. 
Dokonywała się 
okropna frymarka 
posełskiemi i senatorskiemi, 


mandatami które 


NOWY PREZYDENT. 


Kilka szczegółów i refleksyj na podstawie wspomnień. 


Nowy Prezydent Rzeczypospolitei, prof. Igna- 
cy Mościcki, mniej dotąd znany w sierach poli- 
tycznych, posiada imię naukowe, szeroko znane 
* cenione w świecie naukowym nietylko polskim, 
ile i zagranicy. 

Należy więc do tego tak svmpatycznego i 
wzbudzającego zaufanie typi uczonego, który na 
wezwanie współobywateli, poparte nakazem wła 
snego sumienia, porzuca cichy warsztat uczone- 
go dla głośnej i niebezpiecznej trybuny politycz- 
nej działalności. 

Nie kieruje takim człowiekiem ambicja — 


sławę posiadł już na innem polu — ani żądza roz- 
głosu — zna dobrze zmienność i wzgłędność ludz 
kich dzieł i pomysłów — ani żądza parowania i 
wywyższania się nad bliźnich — przyzwyczaił 
się bowiem oceniać ludzi podług ich wartości a 
nie stanowiska. 
Uważać to można za zjawisko pożądane i ra- 
dosne, że 
ludzie twórczego intelektu 
i myśli wybiegającej poza chwilę dzisiejszą w 
przyszłość — uczeni — zyskują coraz to więk- 
* szy wpływ na kierowanie losami zbiorowości i 


że dobór, dokonany przez dójrzewające społeczeń 
stwa, wysuwa ich na czoło kosztem ludzi dnia 
dzisiejszego. Massaryk, Painleve, Herriot, Moś- 
cicki — oto ludzie tezo typu, których 

nie własna wola I ambicja, 
lecz zasługi własne i wola społeczeństwa wysu- 
nęły na czoło. 

Nie chcę tu mówić a prof. Mościckim, jako o 
uczonym. Chcę jedynie tylko podać parę szcze- 
zgółów o nim jako o człowieku, zaczerpniętych z 
czasu jego pobytu we Lwowie w charakterze 
profesora Politechniki. 

Żył tam przedewszystkiem swoją pracą nat- 
kową, żył w gronie rodziny, 

której przykładną i wzorową był głową. 


Mieszkał skromnie ale dostatnio na trzeciem 
piętrze przy licy Zybłikiewicza 24. Lecz dom 
jego, doi uczonego i społecznika, nie politechni- 
ka, interesował się tem wszystkiem, co dla two- 
rzącego stę życia polskiego 

miarło wagę I znaczenie. 

Prof. -Mościcki, zaabsorbowany swojemi pra- 
cami, nie często je opuszczał, miał jednak wyro- 
bioną we Lwowie, tak w gronie bliższem wspól- 


Dzieci przynoszą szczęście. 


P. SZYLER, 


CZESŁAW SZYLER. 


ZONA p. SZYLERA. 


P, Szyler, robotnik, zamieszkały przy ulicy Napiórkówskiego 5, zatrudniony 
przez 2 dni w tygodniu w fabryce, otrzymał wraz z żoną na imię swego jedno- 


rocznego synka, 


zesława Szylera, pierwszą nagrodą majowej premjówki naszego 
pisma w postaci 50 dolarówek (250 dolarów). Rodz 


ina (czworo osób) zajmuje 


małe mieszkanko o jednem oknie na mansardzie trzeciego piętra i z powodu ma- 
łego zarobku jest w trudnem położeniu materjalnem, spotęgowanem chorowitością 


dziecka i matki. 


WENANCJUSZ TRAFALSK 
Wapienna 28 (Koziny), otrzymał dru- 
gą nagrodę premjówki majowej 10 do- 

łarówek (50 dolarów). 


P. FILOMENA MUSZYŃSKA, 
Widzew, Wilcza 7, otrzymała: czwar- 
tą nagrodę premjówki majowej 2 do- 
larówki, 


pracowników 1 kolegów, jak I wszystkich czynnie 
dla przyszłości narodu pracujących, opinię czło- 
więka, 

na którego można liczyć z całą pewnością. 

Nie zabiegając o to, był jednym z najbardziej 
poważanych mieszkańców miasta, był jednym z 
autorytetów moralnych, uznawanych pówszech- 
nie a 


mieatakowanych przez nikogo, 
dla swcj prawości. rozumu, charakteru i skrom- 
ności. Pani Mościcka ze swej strony brała czyn- 
ny udział w pracy społecznej na rozmaitych po- 
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wszak powinny być wyrazem największego zau- 
fania obywateli do wybrańców i przedstawiciej 
narodu. 

Ten fatalny system sprawił, że Selim nasz mia! 
taką przerażajacą większość posłów 

zupełnie nieodpowiednich, 

stanowiących zawadę w pracy parlamentarnej lub 
też wywołujących publiczne zgorszenie przez u- 
prawianie korupcji i stosowanie systemu konce- 
syj | koncesyjek. 

Światła opinja publiczna ma dość głosowania 

na nic nie mówiące ntuniery, 

Kraj chce wybierać kandydatów, których zna, A 
mie narzuconych mm przez partje politykierów 
względnie figurantów, niedołęgów, lub — co faj 
gorsze — 
ludzi kupujących za pieniadze mandat sejmowy 

Mamy nadzieję. że projekt ten zyska aprobatę 
rządu | będzie szytko, zrealizowany dla dobra kra 
lu i jego kultury politycznej. 


iu 


lach i jako osoba pełna dobroci I taktu zyskała 
sobie ogólną sympatję I uznanie. 

Śmiało można o nowym prezydencie powie: 
dzieć, że tylko poczucie wielkiego obowiązku 

odrywa go od warsztatu umiłowanej pracy. 
Przyjmując wybór uczynił to z głębi patriotycz- 
nel swej duszy, czystego sumienia i hajszczerszej 
wo, by Poisce jaknajlepiej służyć i jaknajlepie: 
się okolo niej zasłużyć na tym nowym, świetnym 
a tak trudnym posterunki pracy. 

Lwowianin. 


Zalety nowoddradego mezydonła w ocenie dotychczagowych kolegów. 


Mowa qgektora politechniki prof. Łopuszańskiego. 


Poniżej przytaczamy dokładny tekst mowy 
pożegnalnej rektora profesora  Łopuszańskiego, 
która jest równacześnie doskonałą charakterysty- 
ką nowej glowy państwa polskiego: 

— Panowis prołesorowiel Wczoraj z pośród 
naszego grona został powołany wolą Zgromadze- 
mia Narodowego na najwyższy urząd w państwie 
nasz wieloletni kolega | współpracownik tej u- 
czelni prof. dr. lgnacy Mościcki. Uczelnię naszą 
spotkał zatem zaszczyt wprost niezwykły, za- 
szczyt, który nas wszystkich przejmuje nietylko 
radością, ale i słuszną dumą. 

Kim jest dostojny elekt jako człowiek i jako 
uczony, mówić w naszem gronie nie potrzeba. Nie 
mam również potrzeby wspominać o wielkich za- 
sługach profesora Mościckiego wobec naszej szko 
ły, Pragnę natomiast podnieść i zaznaczyć, że 
wybór padł na męża, którego wszyscy bez wyląt 
ku czcimiy dla jego niepospolitych zasług nauko- 
wych I krysztalowego charakteru (długo niemil- 
knące oklaski), podziwiamy z powodu nięzttor- 
dowanej twórczej pracowitości I kochamy za nie- 
zwykłe zalety serca i umysłu, (Długotrwałe en- 
tuzjastyczne oklaski). 

To też obdarzaliśny naszego czci najgodniej- 
szego kolegę kolejno wszystkieni godnościami i 
odznaczeniami, jakiemi dysponuje uczelnia akade- 
micka, Profesor Mościcki był u nas dziekanem i 
rektorem, za wybitne zasługi naukowe nadaliśmy 
mu godność doktc.a honoris cansa, a wreszcie 
gdy postanowił nas opuścić, aby móc pracować 
w swym instytucie, który uważa za koronę swej 
działalności naukowej, nadaliśsiy mu onegdaj, nie 
przewidując jeszcze powołania go na najwyższy 
urząd Rzeczypospolitej, godność profesora hono- 


P. KAROL HAUS 
Pabjanice, Łąkowa 6, otrzymał wo- 
rek mąki pszennej, jako piątą nagrodę. 


. 


- 
rowego, pragnąc w ten spósób związać go na ża 
wsze z naszą uczelnią. 

Profesor Mościcki młlał nas niebawem opu- 
ścić, Pełnił jednak do dnia elekcji u nas swe obo 
wiązki profesorskie i ż tego posterunku — wpros! 
ź Pośród nas — co podnoszę na chliibę nasze 
uczelni — powołanym zostal na dostojny urząd 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Bo ciężkich a pełnych niepewności dniach ostii 
nich, przyjęto wybór profesora Mościckiego nie. 
tylko z radością, ale — co jest niesłychanie dl: 
nas wszystkich ważne — z głęboką wiarą uito 
ścią w lepsze I jaśniejsze jutro. 

My wszyscy, kturym danem było szereg iat 
współpracować w tej szkole z dostojnym elek- 
tem, wiarę tę w pełni podzielamy i jesteśmy stę- 
boko przekonani, że mąż tej wiedzy i kultury, cha 
rakteru I serca zawieść nas nie może i musi zgo- 
tować naszej drogiej Ojczyźnie jasną przyszłość 

Na dzisiejszem naszem nradźwyczajnemi posie- 
dzeniu dajemy wyraz tym naszym nadziejom nie- 
tylko jako koledzy, ate I jako obywatele państwa, 
Składając równocześnie dostojnemu elektówi win 
ny hołd czci wraz z życzeniami, aby, zaprawia- 
jąc całe nasze społeczeństwo i fias wszystkich do 
twórczej sumiennej, a wydajnej pracy codziennej, 
w której sam jest niedoścignionym mistrzem, do- 
prowadził naszą Ojczyzńę corychiej do jasneł ! 
szczęśliwej przyszłości. 

Prezydent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki, nasz ukochany wieloletni kolega 
i wierny przyłaciet naszej uczelni niech żyje! 

Okrzyk tën powtórzyli zebrani z entuzjazmem 
trzykrotnie. 


Nr. 127 


Spowiedź Kobiety niezależnej 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


RY. JT" "FT m TRY EO z W 


— dnia 4 czerwca 1926 roku. 


Niewolnica własnego „ja“ pozostaje zwykle „samotnicą”. 


„Pani jest dobrze, pani może robić, co 
się pani żywnie podoba i nikt nie ma pra 
wa się wtrącać!“ 

To zdanie 

słyszy bezustannie kobieta niezależna 
z ust zarówno mężczyzn, jak i kobiet. — 
Słyszy i zastanawia się, czy mają rację? 
Czy rzeczywiście los jej jest tak 
bardzo godny zazdrości?! 

I w cichości ducha przyznaje sama 
przed sobą, że 
nie czuje się bynajmniej uprzywilejowana 
wybranką losu! 

Zapewne! Kobieta pod każdym wzgłę 
dem, a więc i materjalnym, niezależna 
ma wiele plusów, których brak nieraz za- 
mężnej kobiecie daje się bardzo we zna- 
ki. Może wykonać każde swe życzenie, 
nawet zachciankę o ile naturalnie nie prze 
rasta swą wysokością jej budżetu. 

: A mimo to, niewtajemniczeni nie ma- 
ją najmniejszego wyobrażenia o tem, jak 
bardzo ta kobieta wolna, niezależna, od- 
powiedzialna li tylko przed sobą, 

jest niewolnicą swego „ja“! 

Przypuszczają np., że może 
swej skłonności 
pokierować reke stroną swego ży- 

cia, 
a nawet Są co do tego przekonani. 

W rzeczywistości jednak niezależna 
kobieta szczególniej pod tym względem 
nie korzysta zupełnie ze swej wolności. 
Zdaje się nawet, że tutaj właśnie jej 
nieograniczona swoboda najwięcej ją krę 


według 


, puje, 
najbardziej jej przeszkadza. Gdyż poważ- 
na kobieta niechętnie decyduje się na 
krok wyrmagaiący dyskrecji; nie jest po- 
chopną do nawiązania bliższego stosunku 
nieusankcjonowanego prawem i oby- 
czałeni. 

Uważa, że ukochany przez nią bez za- 
strzeżeń mężczyzna winien odpłacać jej 
głębokiem i poważnem uczuciem prowa- 
dzącem do stopni ołtarza. W przeciwnym 
razie woli się wyrzec niewoli duszy i cia 
ła i pozostać 

niezależną samiotnicą 
przez całe życie. 

» Jeśli zamężna kobieta zapała uczu- 
ciem do innego miężczyzny, musi się z 
tem kryć gdyż taki jest nakaz węzłów 
małżeńskich. Ale kobieta wolna nie ma 
potrzeby otaczać się tajemniczością z te- 
go powodu, dlatego też wymaga od mężę 
czyzny nią zajętego 

gry otwartej 


A ten mężczyzna tymczasem 
boi ste nieraz wazłów dozgonnych 
I woli wyrzec się flirtu, który może prze- 


rodzić się w akł Ślubny. Przeważnie woli 
bałamucić mężatkę, gdyż w tym wypad- 
ku szanse 

utraty kawalerskiej wolności 
są daleko mniejsze. 

tego wymika, że pomijając inne po- 
ważne przeszkody związane z fizycznemi 
właściwościami kobiecej natury, niezależ 
na i samotna kobieta wbrew pozorom nie 
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swego gustu, zasięga rady jedynie swego 
ierciadła i wątpić należy, 
aby doznawała uczucia zadowolenia. 
Musiałaby na to być pozbawioną wszel- 
kich uczuć. 
Wogóle kobieta niezależna i samotna 
żyłe w lodowej atmosferze, 
gdyż być wolnym to znaczy być samot- 
nym... A jestfo uczucie straszne! Nikt go 


TES BA TYB RZEC CZŁ ROR TYLKI 


Futuryzm a małżeństwo. 


Mecenas sztuki: — I to mam być ja?... 


czają te trójkąty ? 


korzysta pod względem erotycznym ze 
swej swobody. 

Co się tyczy tualet, towarzystwa za- 
baw, letnich wywczasów, rzecz natural- 
na, że kobieta niezależna zażywa zitpel- 
nej swobody i może się kierować jedynie 
swem widzimisię, lona sprawa, 

czy jest z tego rada? 
Kobieta, która przy wyborze sukni liczy 
się z zustem innej osoby, stroi się dla ko- 


- goś, chce się komuś podobać i to jej na- 


pewno robi przyjemność, jeżeli celu do- 
pnie. 
Niezależna kobieta ubiera się według 


Malarz-futurysta: — Trójkąty?... 


A właściwie, co ozna- 


Ano, że jest pan żonaty... 


znieść nie może, a cóż dopiero kobieta! 
Jakkolwiek kobiety są przeważnie 
próżne i lubią się stroić, gdy im brak bodź 
ca, to znaczy kogoś, komu pragną się po- 
dobać, 
wszelkie błyskotki tracą dła nich urok 
choćby były wolne od trosk materjalnych 
i zapracowane pieniądze wystarczyłyby 
na niejeden zbytek, staną zawsze przed 
lustrem z niemem pytaniem na ustach: 
„Dła kogo właściwie stroję się?“ lub 
aj jeszcze boleśniejszem: „W jakim 
celu 
wydaję ciężko zapracowane pieniądze?“ 
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i A jeśli takie sobie stawia pytanie, czy 
jest miejsce na radość ze swej niezalęż- 
ności ? 

Kto wie, czy którakolwiek z niezałeż- 
nych kobiet, czuła się choć przez krótki 
okres czasu ze swej wolności szczęśli= 
wa?» 

s Ach, gdyby ta wolność była tak wiel 
kiem szczęściem, kwiatem paproci, jak 
niejedni głoszą, czyżby 

legiony ludzi ieł się wyrzekało? 

Prawdopodobnie kobiety nie wiedzą, 
co tracą, gdy niebacznie więzy małżeń- 
skie chociażby bardzo ciężkie — 

zrzucają dla „złotej wolności”. 

Trzeba jednak przyznać, że tylko ma- 
ła garstka kobiet tą smutną i ciernistą 
drogą idzie z własnego popędu. Najczę- 
Ściej jest to dar losu, za który obdaro- 
wane 

nie czują wdzięczności. 

Nadmienić wypada i o realnych pod: 
stawach tej osławionej wolności i niepod 
ległości kobiet. Materjalnie zupełnie nie- 
zależnych 

iest znikoma ilość, 
gdyż przeważnie panna z domu bogafa 
wychodzi wcześnie zamąż — nie brak 
jej solidnych konkurentów. Olbrzymia 
większość jednak 
okupuje materialny dostatek forsownym 

i nakładem pracy, 
przy nieustającej obawie utraty zarobku. 
Przytem warunki mieszkaniowe, kwestia 
utrzymania, stanowisko towarzyskie. 
brak domowego ogniska 

gnębi ich dusze, 

To też nigdy jeszcze statystyka nie 
wykazywała tylu 

samobójstw wśród kobiet samotnych 
co w czasach obecnych. A te co pozosta 
Ją przy życiu z twarzą pogodną i marmu- 
rowem czołem, w skrytości serca prze- 
syłają im siostrzane współczucie i za- 
cisnąwszy zęby 

kiną swobodę, wolność, niezależność 
gotowe oddać je w każdej chwili za towa- 
Tzysza życia i zaciszne gniazdko domo- 
we. 
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W. GRAADT VAN ROGGEN. 


Miłość odepeńnigiego. 


Zapytał jej, czy chce zostać jego żoną. 

Było to wieczorem, gdy ‚spacerowali 

w dali od domu po ogrodzie. Powietrze 
było spokojne, nawet listek nie drenat, 
słowa ich brzmiały coraz ciszej. Wtedy 
zadał jej to bojaźliwe zapytanie. Ogarnę- 
„ło ją radosne wzruszenie. Ale, gdy ry- 
chem gwałtownym. obiął jej kibić i poże- 
rał prawie swemi rozszerzonemi źrenica- 
mi, urok pierzchnął. Wylękła wyrwała 
się z objęć ruchem konwulsyinym i krzy- 
kiem pobiegła do domu, gdzie zatrzasnę- 
ła drzwi od swego pokoju. Potem wybu- 
chnęła nerwowym, namiętnym płaczem, 
czując jeszcze ze wstrętem mocne ujęcie 
iego ramienia około swych bioder. 

W ciemnej alei pozostał, jak skamie- 
niały przez chwiłę i słyszał w dali jej kro 
ki szybkie, potem poszedł powoli do do- 
mu. 

W jej wylękłym okrzyku i oczach od- 
czytał odpowiedź, która nim wstrząsnęła 
ale więcej jeszcze przejęła go bólem. Wię 
cej, niż słowa powiedziało mu to zacho- 
wanie się jei, odebrało zupełnie nadzieję. 
Wtrąciło to w grób jego złudzenia... 


Edo Heuvelman był dzielnym ofice- 
rem, lubianym przez kolegów. Poznał Bet 
ty Voesthofen na bału i zapłonął wielką, 
cichą miłością do pięknego dziecka, jak 
do czegoś delikatnego. © czem nawethiy- 

, 


śleć nie śmiał, aby niem owładnąć, z bo- 
jaźni, że może rozbić to stworzenie. 

Betty była młodem dziewczęciem, 
piękności delikatnej, z miękkiemi włosa- 
mi jasnemi i wielkiemi oczami niebieskie- 
mi. Gdy ochłonęła po wzruszeniu, nie ża- 
łowała, że odepchnęła Edona. 

Wkrótce stała się rzecz straszna. 

Jei przyiaciółka serdeczna wyszła za- 
mąż za znajomego Edona. Widziała jej 
młodą miłość i młodzieńcze szczęście. — 

"I powoli obudziło się w jej sercu uczucie 
zazdrości o ten skromny byt, w którym 
żyli i czuli się w nim tak bogaci. 

Wtedy w ogrodzie nie zrozumiała E- 
dona, ale dzisiaj? 

Jak wyrzut surowy i chłodny powsta- 
ła w niej myśl, że postąpiła niesłusznie. 

Coraz bardziej rosła w niej rozpacz, 
zazdrość, coraz bardziej rosła miłość. 

Zrobili wycieczkę wierzchem-z inny- 
mi oficerami i znajomymi. Przed nimi by- 
ła błoń z gajem w di. Edon jechał z An- 
nie na przedzie, za nimi jechała Betty z 
dwoma innymi oficerami. Annie rozma- 
wiała wesoło, a Betty ledwie słyszała py 
tania swych towarzyszy. W przystępie 
gwałtownej zazdrości ściągnęła poryw- 
czo cugle, koń skoczył przestraszony i 
stanął dęba. Betty straciła przytomność, 
w chwilęspotem koń. mknął w dzikim ga- 
lopie w przestrzeń. Edo posłyszał okrzyk 
Spokojnie dał ostrogę koniowi i pośpie- 
szył za nią. Coraz gwałtowniejsza była 
ta pogoń. gałęzie biły go po twarzy, ale 
nie nie czuł, jedna tylko myśl zaprzątała 
jego umysł: czy ona wytrzyma zanim do 
niej dobiegni«? Wreszcie pochwycił cu- 


gle jei konia, który stanął wstrzymany sil 
ną dłonią. Edo stracił równowagę i sto- 
czył się z siodła na ziemię, ale wnet sko- 
czył na nogi i dłonią potarł czoło, które 
krwawiło. 

Przybyli inni jeźdźcy z minami wy- 
straszonemi; gdy ujrzeli zakrwawionego 
Edona, 
do nosa. 

Milcząc, powrócono do miasta. 

| Wkrótce koledzy dona opowiadali, 
że się postarał o przeniesienie do kolonii. 

Betty słuchała o tem z bólem w sercu. 

Przyszedł ostatniego dnia przed odja- 
zdem. 

Przy pożegnaniu zbliżył się. z bladą 
twarzą i nerwowem drganiem ust do Bet 
ty i rzekł zcicha: 

— Bądź zdrowa, Betty! 

"Oblicze jej zadrgało, konwulsyinie za 
cisnęła usta... Nie odpowiedziała, wpiła 
tylko w niego oczy, przesłonięte mgłą lez 
powstrzymywanych. 

Poszedł. 

Rano dnia następnego wojska zawcza 
su ściągnięto na kolej. Wrzało na dworcu 
od mnóstwa odprowadzających, którzy 
ostatni raz chcieli uścisnąć dłoń odjeż- 
dżającym. , 

Edona otaczali koledzy - oficerowie. 
„Wyglądał blado i był zdenerwowany, 
choć usiłował wydawać się wesoły. Wre 
szcie zrobił rewię żołnierzy, zakomende- 
rował na wsiadanie i gdy się odwrócił, 
ujrzał Betty z matką przy swojem coupe. 
Z bólem w sercu podszedł do nich. 

— Jak to pięknie, że panie jeszcze 
przyszły! Dziękuję bardzo! 


przewiązali mu ranę chustkami- 


Podał damom rękę, sporpal nä Betty, 


pozomis się i zabierał się wsiadania. 
o 


Usłyszał cichy głos Betty wśród zgieł 
ku. Podbiegł do niej. 

— Edo, weź to na pamiątkę! — I po: 
dała mu bukiecik fijołków; serce jej w to- 
nie pękało. 

W ocząch iego zapalił się błysk i 
zgasł, uśmiech przemknął mu przez obli- 
cze, podziękował spojrzeniem. Potem u- 
kłonił się szybko i pobiegł zająć miejsce 
w przedziale. 

Sygnał odjazdu dano i wśród dźwię+ 
ków hymnu narodowego pociąg ruszył z 
miejsca. 

* = * 

Po upływie pół roku wszedł 
Diepenveen do kasyna oficerskiego. 

— Nowina, dzieci! 

— Mów! 

— Pamiętacie Heuvelmana, który udał 
się z oddziałem wojska do Indyi? 

— Tak, naturalnie. Cóż się stało? Po- 
legł? 

— Wcale nie. Zaręczył się. 

— Niemożliwe! Z kim? 

— Zgadujcie, ludzie, zgadujcie! 

— Tu, z miasta? 

— Tak! 

— Annie Bergmas, Truuds Rolands! 
— wołano. 

— Nikt inny, tylko Betty van Woest- 
hoven. 4 

— Co za szczęśliwiec! Dzielny chło- 
piec! A i ona djabełnie ładna dziewczy- 
na! No, kolejka piwa! 
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_ Nieszczęśliwa matka. 


Śmierć 4-ga dzieci wskutek zaczadzenia. 


IW miejscowości Oude Haske mieszka- 
ła wdowa po kupcu, Marja Heifsme, 
matka czworga dzieci 
w wieku od 5 do 12 łat. Wdowa prowa- 
dziła po śmierci męża mały sklepik ko- 
lonjalny, gdyż wskutek długotrwałej cho- 
róby męża dawna zamożność 
zamiemła się prawie w nędzę. 
Zmuszona pracować, pozostawiała nie 
raz dzieci w domu pod opieką 12-łefniej 
dziewczynki. Kiedy jednak pewnego wie 
czoru wróciła do domu — nadaremnie do 
bijała się do drzwi zamkniętych. Przy 
pomocy sąsiadów drzwi rozbito, a wów- 
czas z pomieszkanią wionął 


Zbrodnicza 


Chciał zobaczyć wykolejenie pociągu. 


W pobliżu Wrocławia onegdaj omal 
nie doszło do poważnej katastrofy kolejo- 
wej. Mianowicie maszynista w ostatniej 
chwili zauważył w odległości kilkudzie- 
sięciu metrów od lokomotywy 

kilka potężnych złomów skalnych 
na torze. Maszynista jednak pociąg za- 
trzymał i w ten sposób katastrofy unik- 
nął. 

Policja wszczęła poszukiwanie za au- 
torem tego 


zabójczy zapach czadu węgztowego. 
Dzieci zaś leżały w rozmaitych pozycjach 
bez życia. Nawpół oszalała z rozpaczy 
matka próbowała je ocucić — bezskutecz 


nie, Okazało się później, że najstarsza 
córka 
ugotowała rodzeństwu wieczorem, 


wieczerzę 
poczem zamknąwszy komin, ułożyła się 
z niemi na spoczynek. 

Nieszczęśliwa matka tak boleśnie i tra 
gicznie odczuła Śmierć swoich dzieci, iż 
lekarze obawiają się o jej zdrowe zmy- 
sły. 
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ciekawość. 


zbrodniczego czynu. 

Okazało się, że jest nim 25-letni ro- 
botnik Kornecki, który postępek swój u- 
motywował słowami: 

„Chciałem zobaczyć wykolejenie 

pociągu!“ 

Za tę potworną ciekawość odpokutu- 
je Kornecki kilkuletniem ciężkiem więzie- 
niem, gdyż szczęśliwy przypadek tylko 
uratował życie osobom, jadącym w tym 
pociągu. 


Zgon słynnego znachora. 
Proces, który przysporzył mu laurów. 


Jednym z najpopułarniejszych tekarzy 
nietylko Paryża, lecz całej Francji był nie 
jaki Bćziat, człowiek leczący bez dypło- 
mu lekarskiego, aw ięc — jak gdyby 

nowoczesny znachor. 
Bćziat mieszkał zrazu.w jednem z ma- 
tych miasteczek francuskich i tułaj zy- 
skał sobie rychło ogromny rozgłos. Wy- 
nikiem był proces, w którym nie wymie- 
rzono mu wprawdzie kary za „fuszerkę*, 
ale 


zabroniono dalszej praktyki. 
Mimo tego Béziať nadal nie mógł się 
wprost opędzić od chorych, a jego adwo- 
kat, słynny Gargon pracował całą siłą 
pary nad 

kasatą wyroku sądowego, 
Tymczasem jednak śmierć przedwczesna 
zabrała w 50-tym roku życia tego, który 
umiał tysiącom osób uratować i przedłu- 
żyć życie... « 


Wala piej wiodeńyiej z pornografi, 


Wyłowione brudy. 


W czasach ostatnich stwierdzono w 
Wiedniu, iż handeł pornograficznemi książ 


kami, a 
zwłaszcza rycinami, 
przybrał znacznie na sile. Wobec tego 
policja wiedeńska rozpatzęła energiczną 
akcję przeciwko temu potwórnemu złu, 
szerzącemu się z 
szybkością wprost zastraszającą. 


Walka ta wydała rezultaty niespodzie _ 


wanie dodatnie. Zaareszłowano dotąd 
dwadzieścia jeden osób: nakłądców, ry- 
sowmików, drukarzy, kupców, i agentów, 


którzy umaączali palce w tych brudnych 
CA, _Skonfiskowano ponadto bar- 
z0 
znaczną Hość pornograficznych książek, 
pozbawionych zupełnie wartości artysty- 
cznej, a przeznaczonych do drażnienia i 
łechtania zmysłów. Wpadło również do 
rąk pelicji mnóstwo druków  niemoral- 
nych łącznej wartości księgarskiej — 
60 tysięcy szylingów! 
Afera ta wywołała w Wiedniu wiele wrza 
wy, gdyż szereg wybitnych osobistości 
jest w nią wmieszanych. Í 


Obleżony malarz. 


Gehenna najpiękniejszego mężczyzny w Ameryce. 


Znana jest powszechnie manja konkur 
sów w Ameryce, gdzie przyjęła się moda, 
że co roku wybierają się najpiękniejscze 
Amerykanki z pośród najpiękniejszych 
przedstawicielek wszystkich stanów i na 
zywa się ią 

„Miss America", 
Niedawno grono lekarzy w Manchester 
w stanie New Haupshire wpadło na myśl 
urzadzenia konkursu na 
naipiekniejsczego mężczyznę Ameryki, 
będąceco zarazem „doskonałym typem 
Amerykanina“. Po dłuższych badaniach 
zosta! nim skromny malarz pokojowy z 
Nashua (New Hampshire), nazwiskiem 
Windsor Turner. któremu nadano nazwę 
„mister America". 
iTurner nię przewidywał skutków. jakie 
łen zaszczyt za sobą pociągnie. Wpraw- 
dzie małżonka į córeczka jego były bar- 
dzo dumne, ale gdy reporterzy rozboczejli 
lężenie ich mieszkania, 


_ pękła bomba... 
W dziennikach ogłoszono wywiady z Tur 
nerem, które ściągnęły przed jego dom 
tłumy publiczności, pragnącej się przyj- 
rzeć, ideałnemu Amerykaninowi. Listo- 
nosz. zaczął znosić stosy listów z prośba- 
mi o fotografje, autografy, wreszcie z pro 
pozycjami rozwiedzęnia się z żoną i wstą 
pienia w 
nowe związki małżeńskie, 
Można sobie wyobrazić gniew i oburze- 
nie pani Turner. Nastąpiły również pro- 
pozycje od dyrekćyj teatrów, od firm, han 
dlujących kosmetykami a szczytem tego 
wszystkiego była wizyta „miss America 
1926*. Musieli oboje 
pozować malarzoóm, fotografom ; ©dpo- 
wiadać na setki pytań dziennikarzom, 
Pani Turner i pan Turner przetrwali zwy 
cięsko całe „nieszczęście“ i „mister Amé- 
rica“ po dawnemu maluje pokoje. 
——4———— 


Me. tey 


Czerwiec w gwarze ludowej. 


Miesiąc ozerwłec, w okres którego 
weszliśmy, jest jednym s. aafpiękniejszych 
w roku. Jednakże fak unas, jak we Fran 
cj zważano bardzo na dzłeń św. Medar- 
da, bo jeśli w dnin tym (8-go) pada deszcz 
wią: 

Od świętego Medarda 
Czterdzieści dni szarga. 

W połowie miesiąca na św. Wita 
(15-g0) słowik przesłaje śpiewać. Do te- 
go dnia przywiązanych jest kilka gospo- 
darskich przepowiedni: 

O świętym Wicie, 
Piętka w życie, 
lub: 
Deszcze na Wiła — 
Złe jęczmiona 
I złe żyła. 

W miesiącu tym przypada uroczystość 
Bożego Ciała. I to święto należy do obii- 
tujących w przysłowia, mówią: 


= Jaki dzień jest w Boże Ciało, 


Takich dni potem niemało. 


Ostrzegają także: 

W Boże Cisłe 

Z Boską chwałą 

Słowo nam się 

Chiebem słało. 

Więc w oktawe 

Puść otawę, 

Nie tnij zboża, ni kapusty, 

Bo znajdziesz rdzeń pusty. 

Dzień św. Jana jest również uroczyście 
obchodzony. Palenie ogni, sobótki, poda 
nia liczne o wigilii Św. Jama i cudowne: 
nocy, w której pod kwiatem paproci skar 
by odkryć było można, poełyzują tev 
dzień, w którym wiosna się kończy. 

Jak w majn kwitną kwiaty w ogro- 
dach, fak w czerwcu zboża na polach. 
Poczynają się sianokosy, zwłaszcza na 
błotnistych łąkach, których trawa póź- 
niej grubiała i schła. W gospodarstwie 
suszono zioła lekarskie i pożyteczne dla 


gospodarstwa. 


x 


Krateczki sądowe. 


Podmiejskie piekiełko. 


Romantyczny 


Nieszczegółni , smać obywatele zamie- 
szkuje w gminie Nowo-Sołna. Policja bo 
wiem niezbyt pochlebną ma o nich opinię. 
Gnieżdża się tam zdecydowane typy kry- 
minalistów, 'wieś ta niekdnokrotnie staje 
się widownią krwawych rozpraw n0żo- 
wych. Złodzieje wszelkiego autoramentu 
chronią się tam. gdy im policia zbytnio po 
piętach depcze. 


REPREZENTANT NOWO-SOLNEJ. 

Jednym z najbardziej znanych policii 
złodziejaszków ze wsi Nowo-Solna jest 
bez wątpienia „kawaler księżyca”, Wła- 
dysław Fałasiewicz. Niezliczona ilość ra 
zy zasypywatł się, które to okoliczności nie 
osłabiały w nim bynajmniej apetyfu na m 
dze własności. 

Pewnego dnia spacerowa? sobie pan 
Władzio po rynku Bałuckim no i niechcą- 
cy matmyślnie zgarnął trzy bańki młeka 
należące do J. Pokorskiego. Kradzięż po- 
wiodła się znakomicie, lecz zgubiła pan 
Władzia zbytnią nieostrożność. Zjanmwi: 
się bowiem nazajutrz na tymże rynku Ba 
luckim z temi sameini bańikarni, niby spie- 


„niężyć. Pan Pokorski, szukający uporczy i 


wie złodzieja, poznał natychmiast swą 
własność i przy pomocy policjanta przy- 
trzymał Hałasiewicza. 

No i poszedł znowu fasz klawisz do 
ula, A w dniu onezdajszym stanał przed 
obliczem pana Kiszminiana, sędziego po- 
koju 6-g0 okręgu. 


$ 

ROMANTYCZNY PODKŁAD ZŁODZIEJ- 
SKIEJ PRACY. 

W. czasie przewodu sądowego wyszły 
na jaw okoliczności dość ciekawe. Dowie! 
dzieliśmy się przedewszystkiern. że przez 
sąd pokoju tego okręgu, skazany był Wła 
dzio na bite dziesięć miesięcy więzienia, 
oczywiście. za kradzież. 

Poza tem wyszlo na jaw, że złodzicj- 
skie poczynania Flałasiewiczą mają pod- 
kład wybitnie romantyczny. We wsi. No- 


rzezimieszek. 


wo-Solna posiada bowiem ognista I uro- 
dziwą kochankę Helke Smyczyńską, któ- 
rą kocha nad żywie i dła której ubratu 
by rodzonemu gardło poderznał, 

gdyby z powieści. | Í 

-  Helka, kochanka kapryśna i despoty- 
czna zamęczała wprost swego amanta, 
bv sprawił jej elegancki i modny kostium. 
Władzio forsy mie mial, musiał przeto 
ukraść. No t kradł rzy bańłi mieka. A 
za te trzy bańki dostał sześć miesiecy wię 
zienia. 

Helka była na sprawie i paradowała się 
w nowiwuteńkim kostiumie. I będzie sobie 
kułać į używać Świata, podczas gdy Wła- 
dzio za kratkami smętne bedzie piosnki 
śpiewał, Tańcuszkami pobrzękując. Ech, do 
lo ty doto złodziejska! 

Sza—wicz. 
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Wiadomo, że masło zimą jest dwa 
lub więcej razy droższę, niż latem. 
Zwykła przezorność nakazuje zaopatry- 
wać się w masło latem, aby w zimie 
nie przepłacać, Jak co roku Związek 
nasz przyjmuje zamówienia i zobowią- 
zuje się przechowywać masło, które 
częściowo w miarę potrzeby może każdy 
odbierać. Jakkolwiek trudno przewi- 
dzieć kiedy masło będzie najtańsze, jed- 
nak kto kupi wcześniej nic nie ryzy- 
kuje — gdyż Związek nasz zobowiązuje 
się -do stosownej bonifikaty. 

Z zamówieniami należy się zwracać 
do biura Zwłązku Spółdzielni Mle- 
czarskich Al. Kościuszki 29, tele- 
fon 3—1. 2 f 
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Osłatnie nowości paryskie nade : 
(DIFRIF, Pibtrkowska 90. 
| Ceny znacznie zniżon i / 


Dzień w Zodzi. Sympatyczna towarzyszka podróży. 


bS iom 


Ucieczka Żony od męża. 
, Wyrodna matka. 


(x) Małżonkowie Tadeusz i Erna Trej 
busz, zamieszkali przy ulicy Nowo-Za- 
rzewskiej 105, po dwóch latach życia mał 
żeńskiego, doszli do wniosku, że ich dal- 
sze pożycie, wobec różnicy charakterów 


jest niemożliwe, 


wobec czego postanowili się rozejść. 

Temu atoli na przeszkodzie stanęło 
roczne dziecko. 

Pałącą kwestję — kto ma wychowy- 
wać dziecko — poddano radzie familijnej, 
która zadecydowała: wychowywanie na 
leży do matki, łożenie zaś kosztów na 
dziecko — do ojca. 

Państwo Trejbuszowie zgodzili się na 
powyższe 

„ załatwienie sprawy 


[ w dniu czorajszym mieli się ostatecznie 
rozejść. 

W chwili, kiedy pan Tadeusz wyszedł 
zamówić dorożkę, mającą odwieźć żonę 
do mieszkania jej matki, pani Erna zawe- 
zwawszy chłopaka wysłała go z rzecza- 
mi na dworzęc, poczęm zabrawszy mę- 
żowi około 


1000 złotych gotówką, 


pozostawiła dziecko i zbiegła, 

Gdy pan T. powrócił do domu onie- 
miał z przerażenia uirzawszy porzucone 
na ziemi dziecko; kiedy zaś przeszukując 
szuflady przekonał się o skradzeniu całej 
gotówki, udał się do odnośnego komisar- 
jatu policji oskarżając zbiegłą żonę o 


dokonanie kradzieży. 


Na skutek meldunku za panią Treibu- 
$zową wszczęto poszukiwania. 
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Od wtorku, dnia 1 do 7 czerwca r. b. 
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Komedja w 7-iu częściach. W roli głównej 
Buster Keaton. 

NAD PROGRAM: Z ZA KULIS EKRANU. 
Zdjęcia aktualne w 3:ch częściach. 
Początek codziennie o godz, 6,45 i 8,45, w soboty 
i w niedziele 5, 6,45 i 8,45. 


Wesoła uczta w odosobnionym pokoiku. 


27-letni Chaim Gruber, stały miesz- 
kaniec Rypina (ziemi Płockiej) po doko- 
naniu większej kradzieży w rodzinnem 
miasteczku i odsiedzeniu kilku miesięcz- 
nej kary więzienia, doszedł do przekona- 
nia, że „karjera“ jego w rodzinnym gro- 
dzie skończyła się, wobec czego Ssprze- 
dał mieszkanie, spienięży? skromne swoje 
ruchomości i po czułem pożegnaniu z na- 
rzeczoną Miną Cymer, 


W poszukiwaniu nowej siedziby Cha- 
im zwiedził prawie połowę Polski, pobyt 
swój w miastach i osadach znacząc oszu- 
stwem i kradzieżą; wreszcie zawadził 
również o Łódź. 

Tutaj po parudniowym zaledwie po- 
bycie skonstatował, że polski Manchester 
do jego celów 

nadaje sle najlepiej. 

Wynajął tedy na szarym końcu przed 
mieścia Bałuty przy ulicy Szmidta 10, 
małą izdebkę. 

Zainstalowawszy się, Chaim przygo- 
towywał się zwolna do sprowadzenia na- 
rzeczonej, osoby bardzo 

podejrzanego prowadzenia słę. 

Po dokonaniu kilku kradzieży, w któ- 
rych się należycie obłowił, napisał do na- 
rzeczonej, aby przyjechała do. niego. 

Przyjazd Miny nastąpił w dniu wczo- 
raiszym. Chaim przybrany odświętnie, ti- 
całował siarczyście dawno niewidzianą 
towarzyszkę. ' 

Podczas powitania sprytna Mina po- 
wierzyła narzęczonemu 


kwestię „obrobienia” 
jakiegoś gościa, który przez cały ciąg po 
dróży ją adorował. 

W chwili, kiedy witali się, upatrzona 
ofiara „dobranej* pary opiekowała się wa 
lizką podróżną Miny. | 

Podeszli więc do niej I zaproponowali 
spożycie kolacji u nich w domu. 

Ofiara, niejaki Szmul Gamocki, zgo- 
dził się bez wahania na propozycię 

„sympatycznej towarzyszki podróży. 

Wynajętą dorożką udali się do miesz- 
kania Chaima, tu jednak okazało się, że 
mieszkanie nie jest zaopatrzone w wiktu- 
ały, wobec czego udali się do jednej z 
podmiejskich knajpek, gdzie w odosobnio 
nym pokoiku rozpoczęli zabawę. 

Około godz. 10 wieczorem Giamocki 
mia? dość. Zmęczony podróżą oraz wypi- 
tą ilością „mocnej“ zdrzemnął się; wów- 
czas Chaim wyciągnał mu portfel z 250 zł 
Mina zaś zegarek srebrny z dewizką. Po 
dokonaniu kradzieży parka ulściła rachu- 
nek i wyszła z 

restauracji, 
pozostawiając ofiarę bez opieki. Śpiącego 
Gamockiego zbudził właściciel lokalu, ko 
munikując mu jednocześnie, że towarzy- 
sze jego wyszli przed godzinką. 

Zaniepokojony Gamocki zaczął spraw 
dzać zawartość swych kieszeni i skonsta 
towawszy kradzież, zawezwał policjan- 
fa, z którym poszedł do 

mieszkania dobranej dwójki. 

Grubera, znanego złodzieja i Cyme- 

równę osadzono w areszcie, 


Podejrzana scena. 
Rewizja nieprzytomnego. 


(x) Gustaw Biech, zawodowy złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania, prze- 
chodząc w dniu wczorajszym o zinierz- 
chu ulicą Pomorską, spostrzegł jakiegoś 
przechodnia, który chwiał się i potykał. 

Gustaw poszedł za nim i gdy tenże 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Kamiennej 
upadł złodziej 

skoczył do niego. 

Gustaw zakrzątnąwszy się żywo, za- 

czął leżącemu 
przetrząsać kieszenie. 

Czynność tę spostrzegł przez okno je- 
den w pobliżu zamieszkały człowiek. — 
Wyskoczywszy szybko z mieszkania u- 
jął złodzieja w chwili, gdy ten ściągnąw= 


szy nięprzytomnemu zegarek i portmo- 
netkę z zawartością 20 złotych usiłował 
się oddalić. 

Złodziej rzucił się na pana M. Kleina, 
kiedy jednak nadszedł patrol policyjny 
Blech zrezygnował z zemsty i dalszych 
usiłowań ucieczki i pozwolił się odpro- 
wadzić do | 

pobliskiego komisariatu. 

Do nieszczęśliwego mężczyzny, nie- 
wiadomego nazwiska, zawezwano pogo- 
towie ratunkowe, lekarz którego po udzie 
leniu pomocy odwiózł go do zbiorni miej- 
skiej w stanie osłabionym. Gustawa Blo- 
cha po przeprowadzeniu dochodzenia 0- 
desłano do dyspozycji władz sądowych. 
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Komiczny karambol. 
Bójka trzeźwego z pijanym. 


(x) Pan Stefan Orlik, zamieszkały 
przy ułicy Targowej 23, przechodząc w 
dniu wczorajszym w stante aż nazbyi 
różowym ulicą Sienkiewicza, ani myślał 

ustępować przechodnłom z drogi. 

Takiego samego również zdania był 
Adam Bielski (Cegielniana 13). 

Wymijaijąc się nderzyli w siebie ra- 
imionami. I skutek był taki, że pan Stefan 
runął na ziemię, twarzą prosto 

, w ściek uliczny. 

Liczni świadkowie zajścia wybuchnę= 
li głośnym śmiechem, który Orlika roz- 
gniewał tak dalece, że podniósłszy się 
szybko podbiegł do p. Bielskiego i zaczął 
go bić. Bicie nie przypadło panu B. da 
gustu, więc zaczął oddawać Orlikowi pię 
knem za nadobne. 

Przybierającej coraz to większe roz- 
miary bójce położył kres zawezwany po- 
licjant, który 

podrapanych awanturników 
odprowadził do komisarjatu, gdzie po spl 
saniu odpowiedniego protokułu za bójkę 
i zakłócenie spokoju, Bielskiego zwolnio- 
no, zaś Orlika zatrzymano do czasu zu- 
pełnego wytrzeźwienia, 
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Smierć wskutek lekko- 
myślności. 


Zabity osierocił żonę 
i ośmioro dzieci. 


Z Piotrkowa donoszą: 

W dniu wczorajszym w odwiedziny 
do swego brata zamieszkałego w Skrzy- 
ni przybył niejaki Jan Rocławski z Żoną. 

Około godziny 5 po południu wyszli 
Pp. R. na pole 

obejrzeć zasłewy. 

W tym czasie urządziło sobie dwóch 
młodych ludzi strzelanie z 

karabinu do tarczy. 

Nieszczęście chciało, że kula przele: 
ciała ponad tarczą i trafiła p. R., będące- 
go w oddaleniu około 1000 m., prosto w 
piersi I 

przeszyła go na wyłot. 

Rocławski po kilku minutach skonał. 

Osierocił on żonę i ośmioro dzieci. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
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Było teraz jednak o wiele ciemniej, 
aniżeli przed kwadransem, gdy Ira w to- 
-. warzystwie Fellowsą zeszła na dolne wy 
brzeże. Mrok już powoli zapadał. ale mi- 
mo to major Fanszow zauważył na twa- 
rzy mlodej dżiewczywy rumieniec zakło- 
potania w chwit, gdy się do niego zbli- 
żyła i rzekła: 

—Pański służący powiedział mi, że Pan 
się nazywa Gregory Fanszow, — rzekła 
jąkając się, wstrząsana dziwnem  drże- 
niem. — Dziękuje panu bardzo, że go pan 
wyslal do minie, ponieważ młody czło- 
wiek, który poszedł zemną, nagle oszalał. 
Jestem tego pewna, albowiem niespodzie 
wanie.. rzucił się... 

Po iej twarzy popłynęły łzy. 

ge Zdaje mi się, że pani popełniła du- 
Żą nieostrożność schodząc z nieznanym 
sobie bliżej człowiekiem do jaskiń w ska- 
tach, — rzekł Fanszow, czując się panem 
Sytuacji. Z początku obawiał się troche 
tego spotkania z Jra.. Ale gdy ją ujrzał 
przed sobą, wzruszóną jak dziecko, z za- 


płakanemi oczyma i drżącemi rękoma, 0- 
tarnęła go litość, 

— Tak, pan ma słuszność, wykrztusi- 
ła Ira, straciwszy nagle panowanie nad 
sobą i wybuchnęła głośnym płaczem. 

Gregory Fanszow odwrócił na chwilę 
głowę i ujrzał, że Mazon oddaliwszy się 
nieco, spoglądał na morze, Podniósł 
więc znowu wzrok na dziewczynę I deli- 
kafnie położył swoją dłań na małej ręce 
dziewczęcej. 

— Proszę nie płakać więcej, — rzekł 
swym dźwięcznym głosem. — dzięki 
Bogu żadne nieszczęście się jeszcze nie 
stało; ale na przyszłość musi pani być 0- 
strożniejsza w wybieraniu się na samotne 
spacery z mężczyznami, których pami do- 
brze nie zną. To zbyt ryzykowne. 

— Ależ to straszge, — rzekła Ira pła- 
cząc ciągle. Co ja uczynię, jeżeli go kie- 
dykotwiek spotkam znowu? A wiem, że 
go napewno spotkam. Co w takim razie 
mam począć? 

Po raz pierwszy od chwili, gdy sta! się 
„żywym trupem“ Fanszow wybuchnął 
śmiechem, którego nie mógł pohamować. 
Musiał wkońcu chusteczką zatkać sobie 
usta, gdy wirzał zdziwienie, malujące się 
na twarzy Iry. 

— Przepraszam, — rzekł, — nie mam 
żadnego powodu do śmiechu, ale mitno to 


nie mogłem się odeń powstrzymać. Pro- 
szę mi wybaczyć moją niegrzeczność. 

— Czy coś powiedziałam? 

— Tak, coś bardzo komicznego. — 
Tym razem tylko oczy Fanszowa błysnę 
ty chochiikowym ogniem. 

— Nie wiem, co to mogło być, atbo- 
wiem czuję się nieztniernie nieszczęśli- 
wa, — rzekła Ira, Ikając znowu, — Już 
tak późno, ciotki będą zaniepokojone mo- 
ją niedbecnością. Muszę wrócić do do- 
mu, ale sie boję, że go spotkam. 

Obejrzała się bojaźliwie na wszystkie 
strony. 

— W takim razie odprowadziimy panią 
do domu. Mazonie! — Slużący, odwró- 
cony dotychczas dyskretnie do morza, 
natychmiast przybiegł, słysząc wołanie 
swego pana. — Mazonie, odprowadzimy 
panią do domu. Gdzie pani mieszka? — 
zapytał. zwracając się do Iry. 

— Nazywam się Ira Field, — odparła 
rą. 

— Więc my nania odprowadzimy do 
domu, panno Iro Field, — rzekł Fanszow 
z uśmiechem. -— Jedź Mazoaie. 

Szybko przeszli przez pustą prome- 
nade. Fanszow leżał miłczaco w swoim 
wózku, zatopiony w myślach. Kim ona 
była? Młodą i ładną, głos zaś jej odzna- 


czał się dziwną melodyjnością. 


Pochodziła prawdopodobnie z dobrej 
rodziny. Obrócił głowę i z boku spoirzał 
na jej twarz. Możeby ją zapytać o bliż- 
sze szczęgółyv? A dlaczegożby nie, — 
pomyślał wkońcu, zastanowiwszy się nad 
okolicznościami wśród jakich została za- 
warta ta niecodzienna bądź co bądź zna- 
jomość. Pozatem chciał się dowiedzieć 
czegokolwiek o jej towarzyszu. z którym 
wybrała się na niefortunną przechadzkę. 

— Spodziewam się, że pani nie będzie 
mi miała za złe, że zadam pani kilka py- 
tań.. Mój służący pozostanie nieco z ty- 
łu i nie będzie słyszał tego, co pani mi po 
wie, pani nie potrzebuje się więc obawiać 
niedyskrecji. Proszę mi opowiedzieć, w 
jaki sposób pani zapoznała się z tym na- 
pastliwym młodzieńcem? Znam panią 
dobrze z widzenia i dlatego mmie to inte- 
restje. Często panią widywałem w jego 
towarzystwie i przyzmam się, że bałem 
się o nią. Mogłem na jego twarzy wyczy 
tać, że młoda dziewczyna, nie mogła mu 
zawiać. Kto to taki? Czy pani nie ze- 
chciałaby mi tego opowiedzieć? A kim 
jest pani sama?... 


— Chętnie odpowiem na pańskie pytas 
nie, — odparła Ira, kładąc rękę poufale 
na krawędzi wózka. 
przednie zachowanie 


się jęgo służącego. 
wzbudziło jej ufność. 
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im cięższe czasy —tem więcej , 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. _-— sam « czerwca 1926 rokr. 


> W labiryncie życia łódzkiege. 


przemysłu”. 


„Portrety fotograficzne“ po 2 złote. 


licznym naiwnym ku przestrodze. 


Z ficznych sfer naszych czytelników 

dochodzą do nas wieści o rozwielmożnio- 
nym obecnie w Łodzi handelku domokrąż 
nym, który jest jedynie... zręcznie zama- 
skowanym sposobem naciągania ludzi. 
. Tak ulubiony, popularny już skądinąd 
trick z portretami fotograficznemi — trick 
znany powszęchnie, jako środek do wyłu 
dzania poważniejszych sumek od dają- 
cych się nabrać osób — rozgrasował się 
obecnie znów na dobre zapomocą plejady 
agentów, operujących zwłaszcza wśród 
nieuświadomionych, a bynajmniej, do sfe- 
ry bogaczy nienależących mieszkańców 
przedmieść. 


WĘDKA JEST ZRECZNIE ZARZU- 
CONA. 


Wydaje się pozornie bardzo ponętne, 
gdy ełokwentny pan agent — dostawszy 
się do mieszkania — wyjmuje z podręcz- 
nego kuferka kilka istotnie bardzo ład- 
nych, doskonałe wykończonych wyretu- 
szowanych, kolorowych, ewentualnie na 
węt oprawionych w solidną ramę portre- 


tów fotograficznych ; oznajmia, że „w ce * 


lach reklamy“, więc „drogą wyjątkowej 
okazji” można nabyć w firmie takiej a ta- 
klej (przeważnie mieszczą się te „firmy” 
na odległej prowincji, w Częstochowie, 
Kielcach, Radomsku) taki portret za... 2 
złote, 


SZYBKIE POROZUMIENIE. 

„ Któżby nie skusi! się wobec tak niskiej 
ceay — na posiadanie dużej, kolorowej po 
dobizny, którą — jak pan agent zapewnia 
— można obstalować z każdej posiadanej 
fofografji?... 

Przeważnie więc obstałunek dochodzi 
bez długich pertraktacyj do skutku. tem- 
bardziej, że agent żąda tylko jednej jedy- 
nej złotóweczki tytułem zaliczki, 

Złotówka tudzież fotografja zostają 
mu wręczone, (przeważnie jest to zama- 
wiająca, któż bowiem dorówna kobiecie 
w łatwowierności!..) — otrzymuje wza- 
miań pokwitowanie oraz przyrzeczenie, 
że za tydzień portret nadejdzie i interes 
jest narazie zakończony. 


TANIA NIESPODZIANKA. 

Wieczorem oznajmia uradowana żona 
powracającemu z pracy całodziennej mę- 
żowi, że sprawiła mu za tanie pieniądze 
niespodziankę: Śliczny porfreł za 2 złote. 
Mąż kręci, naturalnie głową, zna bowiem 
dobrze wartość każdej złotówki, mierząc 
ja probierzem nietylko drożyzny ale i wła 
snej, ciężkiej, a tak licho dzisiaj opłaco- 
nej pracy, Czyta tedy krytycznem okiem 
pozóstąwione przez agenta pokwitowanie 
1 — cóż okazuje się?... 


„OPŁATA ZA ARTYSTYCZNY 
RETUSZ...“ 


Kwitek opiewa wyraźnie, że „firma 
taka a taka wykonywa „w celu reklamy“ 
surowe, próbne portrety bez retuszu”, 

Dalej następuje (iaż mnieiszemi litera- 
mi) zawiadomienie, że „jednocześnie 
przy doręczeniu próbnego portretu przez 
naszego przedstawiciela polecamy sz. kli 
jenteli takowe o artystycznym retuszu. 
Portrety retuszowane — od 15 złotych 
wzwyż” it. d. 

W celu zabezpieczenia się przed praw 
na odpowiedzialnością, pokwitowanie fir- 
my zawiera jeszcze skromną uwagę: 

Niniejsza karta obstałunkowa jest wa- 
źna tylko dla próbnych portretów — ust- 
ne umowy z agentem nas nie obowiązu- 
ja 

SUROGAT. 
Pan agent dotrzymuie słowa. Rzeczy- 


wiście — po tygodniu zjawia się z wyko- 
nanym „portretem“ i „sz. klientela“ ma 
okazję przekonać się, że za dwa złote 
„firma“ dostarczyła... surogatu, jakim jest 
kawałek papieru fotograficznego z raco- 
ną nań przez Objekty aparatu bladą ko- 
pią danej fotografii — kopią niewyretu- 
szowaną, niewykorczoną, nie nalepioną 
nawet na sztywny karton... 

Zupełnie, jakby komuś, kto obstalo- 
wał u szewca parę bucików, dano w 
następstwie same cholewki, bez pode- 
szew, bez obcasów i powiedziano: Niech 
pan to nosi. ; 


DROBNA DOPŁATA. 

— I cóż ja mam z tem zrobić? — pyta 
agenta oburzona klientka. — Przecież 
mówił pan, że otrzymam portret?! 

— Przepraszam — oto jest portret, 
tylko niewykończony. Proszę przeczytać 
kwit — pani sama podpisywała. Ale teraz 
można to wyretuszować i wykończyć. 

— Za jaką dopłatą? 


mis JA 


—  Drobnostka... Retuszowanie 10 zł, 


w lepszym gatrmku 15... Passe-parłout 
kartonowe — jeszcze 4 złote... 

Często takl agent spotyka się z ener- 
giczną propozycja, by „obejrzał drzwi z 
drugiej strony“, jeszcze częściej jednak 
kient widzi, że „wsłąkt”, mówił sobie 
„trudno“ i w rezultacie wydat około 20 
złotych na portret fotograficzny, taki sam 
jaki mógłby w pierwszym lepszym łódz- 
kim zakładzie fotograficznym otrzymać 
za połowę tej sumy i to — „bez nabłera- 
nia... j 

Ciekawe jest również i to, że z innych 
miast, jak z Częstochowy, Ciechocinka, 
Zawiercia, dochodzą skargi na takich a- 
gentów, operujących tam znów jako 
przedstawiciele łódzkich „zakładów por- 
tretowych*... Snaći w Łodzi są takie „pla 
cówki przemysłowe”. Charakterystyczne 
jest jednak, że operują one zawsze — na- 
zewnątrz, a nie w danem mieście... 

Trzeba przecież zachować  „incogni- 
to”... Na wszelki wypadek... 


(faun). 
u: SO 


Pan l: — Jak ta artystka nie wstydzi się występować w takim de- 


kolcie? Prawie — że goła... 
Pan li: — Trudno. 


Dostosowywuje 


garderobę do gołych czasów. 


Tragiczny „polski urlop“. 


Ze Lwowa donoszą: 

W pociągu zdążającym ze Lwowa w 
stronę Przemyśla rozegrała się wczoraj 
przed południem straszna tragedia. 

W Mszanie wsiadł do pociągu poste- 
runkowy, na widok którego jeden z jadą- 
cych żołnierzy rzucił się ku oknu i 
usiłował wyskoczyć. Widząc to poste- 
runkowy skoczył i zadał mu w plecy trzy 
pchnięcia, z których jedno przebiło żoł- 

nierzowi płuca niemal na wylot. 


Ciężko rannego w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala wojskowe- 
go we Lwowie. Okazało się, że jest to 
szeregowiec Izydor Kowenia, 

ordynans oficerski ze Lwowa, 
który bez zewolenia swego oficera i bez 
karty urlopowej chciał zobaczyć rodzin- 
ną wieś, a widząc posterunkowego ze 
strachu rzucił się ku oknu, zamierzając 
wyskoczyć w pełnym biegu. 


: 


lmay w Hodei zany atleta Dama zasta zamordowany 


przez kochankę uwodziciela nieletnich dziewcząt. 


Paryskie dzienniki donoszą o 
tragicznej Śmierci 
Salwatora Bambuli, sławnego zapaśnika, 
który swego czasu popisywał się niezwy 
kłą swą siłą w Łodzi na turnieju walk a- 
tletycznych. Zwłoki murzyna atlety zo- 
staly znalezione w Chichy na peryferiach 
miasta pod 
parkanem garażu 
niejakiego p. Juljusza Trissaca, który zo- 
stał aresztowany pod zarzutem współ- 
udziału w skrytobójczem morderstwie. 
Trissac znany jest z-głośnego procesu o 
uwodzenie nieletnich dziewcząt, z które- 
go zdołał się wywikłać ku zdumieniu ca- 
łego Paryża, Policja jest w nielada kłopo- 


cie, pragnąc zebrać materjał dowodowy 
przeciwko 

przebiegłemu zbrodniarzowi. 

Dyrektor policji paryskiej otrzymał 

list anonimowy, w którym nieznany au- 
tor dowodzi, że mordercą murzyna Bam- 
buli jest Trissac, a morderstwa dokonał 
podstępnie przy pomocy 

swej kochanki Y wette Galon, 
pieśniarki jednego z podrzędnych kabare- 
tów podmiejskich. Zarówno tajemnicze 
tło zbrodni jak i okoliczności jej towarzy- 
szące ściągają na tę Sprawę uwagę całe- 
go Paryża, który oczekuje z napięciem 
sensącvjnycbh wyników śledztwa. 


dna 


ZAMIAST FELJETONU. 


Kłopoty urlopowe 


Panna X. urzędniczka jednej z insty- 
tucyj, ściśniętych mocno kleszczami osz- - 
czędnościowych redukcyj, biła się długo 
z myślami, trzymając w ręce podanie o 
urlop. 

— Podać za powód zły stan zdrowia? 
— Gotowi ją zredukować dla złego stanu 
zdrowia... 

— Powiedzieć, że wyjeżdża w spra- 
wach rodzinnych? Gotowi powiedzieć, 
że odziedziczyła spadek z Ameryki — i 
tembardziej ją zredukują... 

Umotywować rzecz okolicznościami 
nieprzewidzianemi ? 

" a Posądzą ją o „niebezpieczne związ- 


Ubrała się tedy panna X. w najgorszą 
sukienkę, włożyła na siebie stary, popla- 
miony sweter, utatuowała sobie palce a- 
tramentem — i tak ncharakteryzowana, 
przybrawszy wyraz twarzy zbolały, sta- 

*nęła przed obliczem zwierzchnika. 

— ..Panie szefie... Pracuję bez przer- 
wy od 10 miesięcy, nie opuściłam ani jed- 
nego dnia, piszę na maszynie po 120 lis- 
tów dziennie... Proszę o 7-dniowy urlop. 

— W celu? 

— w celu... 

— W jakim celu? | 

Młoda urzędniczka zaczerwieniła sie 
po uszy... 

— W celu... zaręczenia się! 

Przełożony zmarszczył brwi, dumał 
obracał w palcach ołówek. wreszcie 
wziął podanie i napisał na marginesie: 

— „Udzielić pannie X jeden dzień ur- 
lopu*. 

E aA N E E AE o A DLE SCO PRZERZUTKA 


Co wolno łodzianom 
wywozić z Sdaliska ? 


Na przewóz większych ilości 

wyszczególnionych poniżej to- 

warów potrzebne jest zezwo' 
lenie władz skarbowych. 


Pomorska Izba Skarbowa komunikigt 
że osobom powracającym z obszaru w. 
m. Gdańska do Polski wolno przywieźć 
bez opłaty z towarów, podlegających po- 
datkom pośrednim i monopoli: piwa 2 lis 
try, wód mineralnych 2 litry, wina 1 litr, 
cygar 25 sztuk albo 50 papierosów, alba 
50 gr. tytoniu, zapałek 10 pudełek, środ- 
ków do oświetlenia 2 sztuki tego samego 
rodzaju, drożdży 200 gr. 

Na przewóz większej ilości tych to 
warów potrzebne jest zezwolenie władz 
skarbowych, wzgl. urzędowe przekaza- 
nie. 

m — 074 


Bestlalski czyn zwyro- 
dniałej trójki. 
Krwawi mordercy. 


Z Katowic donoszą: f 

W niedzielę wieczorem napadło trzech 
młodych ludzi na stojącego przed do- 
mem młodzieńca Klassa. Kl. znajdował 
się w towarzystwie 

dwn młodych dziewczyn, 3 
gdy wtem przystąpili do niego owi trzej 
ludzie i wszczęli kłótnię, w toku której 
jeden z nich wbił Klassowi 
nóż w piersi, h 

tak, iż ten Śmiertelnie raniony upadł. Do 
leżącego wystrzelił jeszcze morderca z 
pistoletu. Przywołanej na miejsce wypad 
ku policji udało się sprawców  areszto- 
wać i osadzić w więzientu. 


+ 


, Szkielet człowieka 
przedhistorycznego. 
* Wykopaliska koreckie. 


Z Równa donoszą: i 
Na uroczysku Sosenka, w pow. rówień 
skim, w okolicy Korca, wykopano szkie- 
let człowieka przedhistorycznego. Znaj- 
dowa? się on w ziemi na głębokości 20-żu 
metrów, a był wykopany 
przy budowie studni. 

Osadnik wojskowy. który szkielet wy 
kopał, charakterystyczną czaszkę zacho- 
wał, resztę szkieletu zakopał. Zaznaczyć 
należy, że w okolicach Korca często lud- 
ność dokonywa wykopalisk szczątków 
przedhistorycznych. Warto, aby „sfery at- 
cheologiczne zainteresowały się 


Mr. 1897 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


SPORT. 


OWYMI 


— Gua 4 czerwca 1926 roku. 


, Mistrzostwo w piłce nożnej. 


Ł.K.S.—Ł.T.S.G. 5:2 (2:2). 


Mistrz wyprzedził już Turystów. 


mistrzem oczekiwano z wiekiem zacieka 


e ŁTSG. do tego spotkania szykowa- 
ło się bardzo poważnie może posłużyć takt 


ośw trojga 


sprowadnenia 
+ ło dopiero przy końon rozgrywek mi- 
strzowskóch. 

_Błało-czarmi nie fracą nigdy okazji do 
zademonstrowania swoich dobrych chęci 
w sposób dła nich jaknagbardziej możliwy, 
jednak same chęci nie wystarczą skoro 

niewiele ste umie. 

Ani Fiszer, ani Herbstreich nie pomogą 
gdyż atak ŁTSG. pracuje bez żadnej my- 
sh przewodniej a wszystko ograniczone 
lest tylko do przypadkowości. 


W drużynie ŁTSG. jedynie obrowa 
przedstawia jakąś wartość reszta nie pręd 


który do roku obecnego 
uirzyurywać się 
Zawody R ay do 


serji przeciwnie do bardzo cięż- 
ch 

ŁKS. miano zwycięstwa musial się do- 
brze napracować by zgnębić twardego i 
niebezpiecznego przeciwnika. 

Gra przez długi czas nie przymosi ża- 
bramek, aż 


- Mitler zdobywałac pierwszy k 
od tego czasu ŁKS. częściej na froncie co 
upewnia wszystkich e przechylenia się 
zwycięstwa na korzyść czerwonych, je- 
dnak niespodziewany wypad biało-czar- 
nych wyzyskany jest dobrze przez Herb- 
streicha czekająceo na pilke na pozycji 
wyraźnie spalomeń, co doprowaxiza 

wreszcie do wyniku remisowero 

ŁKS. się zrywa ponownie do ataku i w 
krótkim czasie pada 

drusi punkt dia LKS-u 
uzyskany ze strzału Langego 

Wszystko byłoby w porzadku gdyby 
obrona mistrza pracowała z większem zro 
zumieniem i pewnością siebie. niepotozu- 
miernie obrońców wykorzystuje ładnie 
Herbstreich 

uzyskałąc wyrównułący punkt, 

Wynik tem utrzymuje się do przerwy 
i budzi widoczne zaniepokojenie na wido- 
w. ni, 

Po zmianie stron uwidaczmia się przy- 
gmiatająca przewaga czerwonych. przy- 
czem skutecznie pracują obydwaj skrzy- 
dłowi. 

Durka ofrzymmawszy ładny „for“ cen-= 
truje tuż przed linią, a 

_ Janczyk pakule piłke do statki, 

Cichecki z Janczykiem nie ztażają Się 
zbytnio ostrą grą Pogodzińskiego i demon 
strija szereg adnych wypadów zakończo 
nych niezbyt korzystnie wskutek koniuzii 
Jańczyśca. 

Czwarty punkt uzyskwe Cichecki 
z tatu wobiego za faul Porodzińskiego. 

Od tego czasu rozpoczyna Się gra ża 
bardzo brutalna ze strony biało-czarnych, 
tak że od czasu do czasit poszczerólni mra 
czę ŁKS opiszczają boisko aby na skt 
Tek kopnięcia przyjść nieco do przytom- 


ności, jednak Jasiński nie wraca już do 
końca zawodów, a miejsce jego zajme 
Janczyk. 

Osłabienie ataki mistrza mie wpływa 
zbytnio na przebieg ary, gdyż dość czę- 
sto wytwarzają się niebezpieczne sytuacje 
at vanke M” ŁTSG. wyjaśnione dia nich 

dość szczęśliwie. 

Pod koniec zawodów 

Darka nzyskułe główka 
najefekfowniejszy punkt dnia t przy sta- 
mie 5:2 dta ŁKS-u sędzia odrwiaduże ko- 
niec gry. 

Zawody same nie stały na wysokości 


"zadania a to na skutek zbyt rozwodmione- 


go boiska i ostrej gry ŁTSG. 

Naściekawiej przedstawił się przeb'eg 
gry pod koniec pierwszej połowy. kiedy 
to w ciagu ah E mim. padły aż 
cztery „bramki“. 

Wynik zawodów przesądzony był na 
korzyść mistrza, który w zrozumieniu 


swego posłamnictwa wytrwale zdąża do 
kde rN celt. 


- Z drużyny ŁKS. nałsprawniej trwitały 
się Skrzydła i Jasiński na pomocy; obro- 
na dopiero po przerwie wzięła sle odwa- 
żnie i spokołnie do pracy. 

O drużynie ŁTSG. wiete pisać nie mo- 
żna, gdyż atak jej sklecony z różnych in- 
nte przedstawia 


wadidów wieżkiej warfo- 
$ci pomoc zaś dość częsło pamięta o ko- 
ściach przed Najózielniej stosunko 
wo biało<czarrych. 
Sędzła p. Fiedter prowadzi zawody 
rze kiika drobnych 


unikrrąć na każdych miemał zawodach, mi 
mo fo publiczność nasza z „przyzwycza- 
jenia'* musi często konferować ze sędzią. 


ŁKS IL — ŁTSG H. 7:4 (4:3). 


Przedmecz rezerw przeszedł pod zna- 
kiem przewagi ŁKS., który wystąpił do te 
go spotkania w dość silnym składzie. * 

ŁTSG. prowadziło grę otwarta przez 
cały czas ( zdołało wzyskać nawst 4 

„bramki“, 


adzykianowe śnie lekkoatletyczne ŁKS-u. 
Udział pań. 


(CS) W czwartek obyły się zawody 


przyniosły pełny sikcezs. Wyniki są nastę 
pujące: Panowie: bieg 100 m. — 1) Pę- 
dzich (Varsovia) 11.6, 2) Sarnecki (ŁKS.) 
półtora metra w tyle, 3) Kozłowski. Bieg 
400 mtr, — 1 Kaczanowski (Vars) 57.6, 
2) Lauter (ŁKS.) o półtora metra w tyłe, 
3) Starosta (ŁKS). Bieg 110 mir. przez 
płotki — 1) Nr (EKS) 194. 2) Rem- 
bowski (Vars.). Skok w dat z rozbiegu — 
1) Pędzich (Vars) 5.77 mtr., 2) sas (Vars.) 
ze mr.. 3) Ulatowski (ŁKS. 5.54 mir. 

ape rozbiegu — 1) Sarnecki 
EKS? 1525 , 2) Wistawski (Vars.) 
152,4, 3) naks '(Vars.) 148 mir. Rzut 


oszczepu — 1) Kaczanowski  (Vars.) 
38.28 m., 2) Rembowski 35.68 m. 3) Milter 
(K-F) 35.25 m. Rzut dyskiem — 1) Sas 
(Vars.) 3492 m., 2) (K-FE) 32.63 m., 
3) Permańsk! (Sokół 1) 29.89 m. Panie: 
bieg 60 mtr. — 1 Glińska (ŁKS) 8.8 sek, 
2) Kobielska o 2 mtr. w tyle. Rzut dy- 
skiem — 1) Wentłówna (Sok.) 23.38 m., 
2) Kobietska (ŁKS) 23.20 m. 
———0 


WIDZEW — UNION 1:1 
Rozgrywka mistrzowska powyższych 
klubów zakończyła się niespodziewanie 
wymikiem remisowym. Pierwszy mecz 
również przeszedł ma remis (0:0). 


Stan mistrzostw piłkarskich w Łodzi. 
t. K. 3. na drodze do zwycięstwa. 


(C-S)_ Stan mistrzostw ki. A. po czwar 
tkowych zawodach przedstawia się nastę 
pująco :' 1) ŁKS. (8 gier — 13 pkt.), przed 
Tarystami (8 gier — 12 pkt). Datsze miej 


sca zajmują kolejno Widzew (9 gier — 8 
pkt), Union (9 gier — 8 pkt). ŁTSG. (8 
gier — 5 pkt): Ostatnie miejsce zajmuje 
Siła (8 gier — 3 pkt.). 


zy” SEE NS Liin 


raia yo Asiu 


Zycie ekonomiczne. 


Ceny rynków łódzkich. 


(Ko) W dułu dzisiejszym ceny na ryn-, 
kach łódzkich ksufałłowały się mniej 


następająco: k ` 
Nabłał: masło osetkowe 4.40 — 5.00 


do 5.40; masło śmietankowe od 5.50 do 
6 złotych; jajka 1.50 — 2.00 do 2.10; za I 
gatunek jaj (È zw. oi gy = płacono 
do 2.40; Śmietana (cena 1 Ktra) 1.80 — 
2.00; ser (cena 1 kfłogramia 1.50 — 1.70; 
za 1 litr mieka płacono od 30 do 33 mro 


szy. $ i 
Drób: kura 4.00 — 8.00, kaczka 3.50 — 

6.00, zęś 800 — 10.00, mdyk 12.00 — 

1400, za kurczaki płacono do 2 do 3 zł. 
Złemiopłady: (czna za 100 kir.) ziem- 

naki do 8 zt., buraki 12.00 — 

chow 16.00 — 18.00, przedniełsza 20 


2150. 

Ogrodowtrna: kalafior 250 — 3.00; 
szparagi 1.00 — 1.60; ogórki 0.90 — 1.50 
do 2.00: główka sałaty 0.05 — 0.08; pę- 
czek rzodkiewek 0.03 — 0.05; pęczek 
marchwi 0.20 — 0.30; pęczek buraków 
Nm: 0.30; kilogram młodej cebuli 1.00 

Za kilogram agrestu płacono od 1.00 
do 1.30; 

Ponadto pojawily się czereśnie, które 
sprzedawano w cenie 2:50 do 3 złotych 
za kig. 

Za kopa: pti PORE grzybów płaco 
no od 8 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach słaby. 


:8:——m 
NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE! ZNIŻKA 


_ Warszawa, 4 6, Wstrzymanie się od 
kupna na rynku zbożowym tłumaczono 
spadkiem kursu dofara, co ze swej strony 
niewątpitwie musiało spowodować miżkę 
cen. W rezulfacie fak naglego i niespo- 
dziewanego do pewnego stopnia załama- 
nia się sytuacji tranzakcyj nie zawierano, 
gdyż przewidywano dalszy spadek cen. 
Odbiorcy naogół są w posiadatu jeszcze 
drogich zapasów, 60 również przyczynia 
się do pozłębienia obawy poniesienia wy 
ET stąd strat. Panowało mniema 
nie, iż żyta prowincja posiada poddosłat- 
kiem do zaspokojenia potrzeb konsumen- 
tów, a nawet pewne flości do eksportu. 
Eksporterzy natomiast żadnych trarza- 
kcyj nie zawierają, gdyź wywóz się nič- 

alkukde. 


rowaniu. Notowano następujące ceny „żą 
dane" za 100 ke. fr. waz. st. załadowania: 
żyto 34 zł., pszenica 58 zł, owies 39 zł., 
jęczmień na kaszę 31 zł., otręby żytnie fr. 
Warszawa 24 zł. 


Dobroczynne zwierzątka. 


Sztuczna hodowla nietoperzy. 
Mieszkają one w specjalnych wieżach. 


Niemiłe, wzbudzające zabobonny strach 
stworzonka, wzniesione zostały dzięki ba 
daniom przyrodnika i lekarza, do 

Szczytnej roli dobroczyńców ludzkości. 
Okazały się one potężnym czynnikiem w 
wäite z trapiącą mieszkańców nizin Cho- 
robą málari. Zasługą odkrycia faktu tė- 
go, stwierdzonego już obecnie niezaprze- 
czałnie, należy się lekarzowi z San An- 
tonino w stanie Texas, doktorowi Charle- 
sowi Campbellowi 


Druzgoczące zwycięstwo Iwowian. 
Lwów = Warszawa 8:1 (3:0). 


Lwów, 4 6. (C-S). Międzymiastowe 
spotkanie Warszawa — Lwów o puihar 
„Wieku Nowego“, które odbywa się już 
Pó, raz trzeci, przyniosło tym razem druz- 
socące zwycięstwo lwowianom. Repre- 
zentacja Warszawy wystąpiła w swym 
pełnym skladzie i tak w bramce Bednaro 
fwicz, obrona Czajkowski i Bułanow II, 
pomoc — Wójcik, Loth Stefan i Szenajch, 
oraz Tupalski, Grabowski, Łańko, Ciszew 
ski i Krawuś w ataku. Drużyna Lwowa 
wystąpiła w składzie niezmiernie osłabio 
nym bowiem bez Kuchara, Bacza, Garbie 
nia, Fichtla, Giebartowskiego i Hankego. 
Boisko zalane wodą utrudniało niezmier- 


nie grę, szczególnie odbiło się to fatalnie 
na zespole warszawian, którzy wykazali 
nieumiejętność w stosowaniu kombinacji 
wysokiej. Bramkę dla Warszawy zdobył 
Łańko z wolnego. Dla Lwowa zaś punkty 
uzyskał: Mahler — cztery. Chmielowski 
— dwie, oraz po jednej Sawka i Steger- 
man. Z poszczególnych graczy wyróżnili 
się: z warszawian — Loth I, Szenajch, 


Łańko, Bułanow II, u lwowian — Mahler 
oraz poimocnicy Sznajder i Fleisner. Naj 
słabszy na boisku bramkarz warsżawian 
Bednarowicz, który zawiajł wysokocyfro 
wą przegraną swej drużyny. 
kpt. Gött. m 


Sędziował 


Choroba malarji, tak bardzo i u nas 
rozpowszechnioną polega na zmianach, 
zachodzących w układzie czerwonych cia 
lek krwi i powodujących specjalią niedo 
krwistość, której towarzyszą ostre, Cchiro- 
niczne powtarzające się 

napady gorączki. 

Czynnikiem, wywołułącym malarję, me 
są bakterje, lecz żyjątka z gatunku naj- 
drobniejszych, należące do t. zw. proto- 

w, których roznosicielami są pewne 
zwłaszcza wylatujące w nocy, 

gatunki rnoskitów, 

zanzarów i naszych zwykłych komarów. 
Otóż, jak stwierdził dr. Campbell, mieto- 
perze są gwałtownymi tępicielami owych 
moskitów, których jeden nietoperz po- 
chłania w ciągu jednej nocy zgórą 3000. 
Wobec stwierdzenia cennej tej właściwo- 
ści nietoperzy, postawił sobie dr. Camp- 
bell dwa zadania do spełnienia. Przede- 
wszystkiem pokonanie szerzonych o tych 
zwierzątkach przesądów si wykazania zit- 
pełnej ich nieszkodliwości, aby móc na- 
stępnie już bez przeszkód przystąpić do 
zadania głównego i do zaprowadzenia 
sztucznej hodowli nietoperzy na wielką 


0% skalę. 
Hodowle te w specjalnie zbudowanych 
gniazdach — w postaci drewnianych wież 


jakich liczne okazy wzniesione zostały 
przez niego na malarycznych wybrzeżach 
jeziora Mitchell — ułatwia niezmiernie 
rozwinięty 


zmysł orjientacyłny nietoperz 
oraz ich przywiązanie do gniazda, 4 któ 
rego powracają z największych odłegło- 
el. 

Uczony badacz udowodnił, że hodo- 
wla nietoperzy ma — poza olbrzysnią do 
miosłością swoją ze stanowiska higieny — 

poważne zmaczenie handiowe, 


Wydzieliny nietoperzy dostarczają, jak łó 


już zaznaczyliśmy, wysokowariościowe- 

go dla celów rolniczych nawozu. Dr. 

Campbell przytacza w swojem dziełe, żę 

jedna wieża dosfarcza w ciągu rokui 
6500 kliogramów gitana, 

Oba względy powyższe — higjemicz- 
ny i gospodarczy — winnyby zwrócić ti- 
wagę społeczeństwa na pracę d-ra Camp 
bella oraz na praktycznę wyniki jego ba- 
dań i ich zastosowań. 

m m maa ZY 


Najlepszy podarek dzieci 
chińskich. 
Ciekawy zwyczaj. 
Od podróżnika przybyłego z Chin do- 


«wiaduje się reporter „Chicago Tribune" o 


ciekawym zwyczaju, charakteryzującym 
stosunki j 

między dziećmi a rodzicami. 
państwa Żóltego,Smoka. Oto przyjęło się 
u Chińczyków, że dzieci, chcąc rodzicom 
sprawić przyjemność, ofiarują im z okazji 
świąt lub uroczystości domowych... 

trumutę, 

którą obdarowani wystawiają na naczel< 
nem miejscu w mieszkaniu, chwaląc się 


nią przed zebranymi goscie, 
mee 
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„ŁÓDZKIE CHO WIECZORNE“ — dris 4 czerwca 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa 
zalarstwa. 
rzeżby 

grafiki 
Czytelnia 
j audycje 


radofoniczne 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz- 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
WYSTAWA PRZYRODNICZA, 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTEŁNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Płotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt | 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Marynarz na dnie morza” 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 19 wiecz. 

„Apolło* W podziemiach drapaczy nieba. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino“ — „Kobieta bez skazy” 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 
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„Lot naokoło świata” 
” Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


„Dom Ludowy* — „Tragedja duszy 
ziewczęcej” 
Początek przedstawień o godz. 4-cj po poł. 
„Grand-Kino*, — „Złote łoże” 
„Luna* — „Hawoc”, 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 


„Odeon“ — „W sieci aoczycdw > 
* Pocz, przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


„Reduta“ — „Chata za wsią” 
Pocz. przedstawień o-g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Resursa* — „Zdrada której nie było” 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


Spółdzielni Pracowników Państwowych 


„Iwonka” 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
„Corso“ — „Ze śmiercią w zawody”, 
Teatr Miejski — „Dama Kanteljowa* 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Żonaty, kawaler" 


Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY“, Traugutta Nr. 6. 


Występy amerykańskiego jazz-bandu I 
zespołu artystycznego, 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w piątek po Taz ostatni na wieczorowem 
przedstawieniu „Dama Kameljowa'* z występem 
Marji Przybyłko-Potockiej. Znakomita artystka 
raz jeszcze wystąpi w swojej wspaniałej kreacji 
w nadchodzącą niedzielę po południu po cenach 
najniższych. Bilety do nabycia w Kasie Zama- 
wiań. 


Jutro, w sobotę o godz. 8.45 (ósma czterdzie- 


"ści pięć) jako XXVII-ma premiera sezonu dana bę 


dzie wesoła komedja aktualna w 3 aktach Stefa- 
na Kiedrzyńskiego „Kobieta, wino, dancing". W 
głównej popisowej roli rozdancingowanej mężatki 
wystąpi Mila Kamińska, świetna artystka zespo- 
łów szyimanowskich, która tę rolę kreowała na 
scenie Teatru Polskiego w Warszawie. W dru- 
giej roli kobiecej Stefanja Jarkowska w głów- 
nych męskich: Władysław Ryszkowski, Tadeusz 
Krotke, Jerzy Woskowski. Reżyseruje Jan Ko- 
chanowicz. Dekoracje wnętrza Bolesława Kude- 
wicza. 

W niedzielę wieczorem 0 godz. 8.45 „Kobieta, 
wino, dancing“ będzie powtórzona. 

W próbach pod kierunkiem reżysera K. Tatar 
kiewicza wodewi! „Robert I Bertrand" (dla sceny 
letniej) oraz pod kierunkiem reżysera Ryszkow- 
skiego 3-aktowa farsa francuska „Niedojrzały 
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owoc“ (Stefanja Jarkowska) dla teatru zimowe 
go. ' 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś i codziennie o godz. 8.30 wieczorem cie- 
sząca Się nadzwyczajnem powodzeniem świetna 
wesoła operetka w 3-aktach B. Buchbłudera „Żo- 
naty kawaler" urozmaicona całym szeregiem naj- 
nowszych piosenek r” wykonaniu pp Zielińsklei 
Bronowskiej, Brandtówny, Rostańskiej, Urbań 
skiego I Moranowicza. Ceny miejsc najniższe. W 
sobotę tylko jedno przedstawienie wieczorowe 
W niedzielę dwa przedstawienia „Żonatego ka- 
walera* — przedstawienie po południu po cenach 
najniższych. 

Kasa czynna w dni powszednie od 12 do 3-ei 1 
od 5 do 10 wiecz. W niedzielę od 12 do 10 wiecz 
bez przerwy. 


Odszkodowanie za 


utraconą piękność. 


Nieoztrożny szofer drogo zapłacił za wypadek samochodowy. 


Zdarzyło się niedawno, iż sądy belgij- 
skie musiały 
ocenić wartość urody kobiecej. 
17-letnia dziewczyna uległa wypadko 
wi samochodowemu, wskutek nieostroż- 
ności szofera. Następstwem tego wypad- 
ku, przykrem dla dziewczyny, była 
blizna na twarzy i szyi. 


Rodzinie przyznano 2.000 franków od- 


yaniy 


alate, Zeby szigtzne 


nawet połamane 


Biżuterję 


szkodowania, przeciwko wyrokowi jed- 
nak wniesiono protest wobec niezwykłej 
piękności poszkodowanej. Sąd po orze: 
czeniu jury, złożonych z wybitnych arty- 
stów, stwierdził, że panna straciła 

20 proc. estetycznej wartości 
i przyznał jej 10.000 franków odszkodo» 
wania, 


zd - I 


Kupuje i najwyższeceny płaci J. Fijałko,Piotrkowska 7, tel.51-46. 


Monumentalna opowieść filmowa na tle powieści J. I. KRASZEWSKIEGO. 


„w gatunkach 


Muzyka ściśle do obrazu dostoso- 
wana. Ceny biletów pomimo zwięk- 
szonych Kosztów nie podniesione. 


braz wł S. A. „Łat”*, Obraz ilustrowany spe- 
cjalnie dobraną muzyką oraz śpiewem 


odtwarzają 
Konkursowo 
piękne artystki 


„ Malik = 


ZAKLAD FRYZJERSKI 
s: UL. POŁUDNIOWA 12. ::: 


Śtrzyżenie 0,70 gr., golenie x wodą kolońrką 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. $ 
elektryczny masaž twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. © 


Pre Piegi,wągry i żółte 
P> z 


A= 2 Plamy usuwaniezawodnie 
Ą = e 


KREM i EROS 


MYDŁO 
Żądać w aptekach, skł, 


Arno Dietla, Piotrkowska Nr. 157. 


Polski Związek Bokserski 
Piac Sportowy Melenów 


Sobota dn. 5 b. m. niedziela d, 6 b. m. 
o godzinie 5 po południu. 


Mistrzostwa Polski w dobie 


we wszystkich kategorjach wagi 
z udziałem wszystkich mistrzów okręgowych Górnego Sla- 
ska, Poznania, Warszawy i Łodzi, Zgłoszeni zostali: 
Ertmański, Denisch, Arski, Iwański, Kiarowicz, Ger- {g 
bich, Konarzewski i inni. 


j h a C] EJ 
Bilety w cenie od zł. 1.50 do zł 4.50. Przedsprzedaż w składzie OAZĄ, i | ) 
Ww MEPR 10 Po zniżki. Š; Í 
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DR. MED. 


IN PRYBULSKI 


A choroby skórne 
H włosów wene- 
j ryczne iraoczo” 
ciowe. 
s Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roenf- 
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
© oddz. poczekalnia.- 
Zawadzka nr. 1. 


Dr. med. 


=] Choroby skórne i 


apt. i perłumerjach. — | rd rr 
Dr. med. DR. MED. lampą Kwarco- 
c wA. 
Na warunkach dogod- AEK IM R | | | j Prze od & do 
nych !! $ 8 f toni ° , SAA $ 
Crêpe-de-Chine, etaminy, ba- 7 A Sienkiewicza fa 24. 
tysty, satyny deseniowe i il bieta Szo. zyj Połtdniowa_ 23 == 


gładkie, najmodniejsze mater. ię) Roj 27-81 * Łazarza, 
wełniane, jedwabie na płaszcze i spe jątjstachorób 
kostjumy, jak również duży wy-  uszuy nosa, o 
bór towarów na męskie garnitury gardła i A 
najprzedniejszych KN 
poleca Śp ta nosem 
„ Kredyt Krajowy” Pezyiińijć Ga 9—11 
Piotrkowska 70, front, II piętro. 


i.moczopłciowe. |. 
„Ulica Zamenhofa 


od 5—7 godz wå 
Kurs joy ów 
|" mp | C= <LRZAMIEGYCĄ AD 


Cena prenumeraty: 


W Lodzi miesięcznie — — — 


> robotników » zp lok 7 - 320 Za fokale 4,0 e 25 u «w M 
a prowincji æ = = 0 a „ 
w ażeenicę E | Nekrołofń 2» ME" =- 
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Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", 


Wyd jan Stypalkopski 


Szkolna 12. 
Choroby, skór” $ 
Specjalnie choroby włosów, wenerycz- mych; wene- i - 
skórnetwenerycziie ne i moczopłćiowe. rycznych i mo- > S A 
Leczenie światłem czopłciowych. 
(Rentgen. Lampa Leczenie światłem 
Rozwadowska) nr6 kwarcowa) Elektro- (Lampa kwarcowa), 
Sais terapia, 
W, niedziele od 10. Pzyjmuje od 8—10 
dp 12 zrana. +. 12—2i od 6—9 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 lamy) 


Drobne 10 gr. poszukiwanie ay 5 w. za wyraz — majaniejsze spo e 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydaw pniczego 
ui Zawadzka Nr. L 


Specjalista 
skórne, Chorób 


Choroby skórne i 
weneryczne, 


SBS gi EZ 

Przyjmuje 8 do 1 Sienkiewicza 52 

i od 5—8 wiecz. róg Nawrot 
Tel. 40-26. w g. 1—2 i 4—6 


moreny 


3. LINIOWA 


żóra praktykowała 
około 20 lat w Łe- 
dzi, 2 lata w Rzą- 
dowym Szpitalu 
Świętego Jakóba w 
Wilnie orax 2 lata 
w Berlinie powró- 
ciła i obecnie miesz- 
ka w Rudnie Pa- 
bianickiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu- 
karka), Przyjmuje 
zamówienia Pań. 


Ogłoszenia drobne. 


prestera Kapecka 
przyjmuje zamó- 
wienia pań miejsco- 
wych i zamiejsco- 
wych. Rzgowska 7. 
482 

kuszerka Drzyma- 
łow przyjmuje 
zamówienia pań 
sg życ 223, 
485—2 

i EMOS na rały 
pojedyńczo + 
komplety, gwarant- 
ja kilkuletnia, Od 
świeżanie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór- 
kowskiego. 1999 


artystka opery 
"w Madrycie 
ch BNOS Aires 


je sprzedania oka: 
zyjnie gramofon 
w dobrym stanie 
z 56 płytami Ulica' 
Ogrodowa 28, sień 
10, m. 13, II piętro. 
Move kafty 
urtystyczne, bia 
łe, kolorowe. Filet, 
toledo, aplikacje, 
oraz robote wenec 
ką wynczam prze 
miesiąc. Kurs Filet 
ręcznego 10 złoty. 
Wsehodnia 64 pr. 
oficyna m. 22, 


Hauczam: na do- 
godnych warun- 
kach: kroju, szycia, 
modelowania, haftu 
maszynowego oraz 
ile rączne i ma 
szynowe, Dla pra- 
eujących lekcje wie 
czorowe Napiórkow 
skiego 2 23, Solska. 


fkzzyjnie sprzedam 

dwie ołomany, 
kozetki i krzesto. 
Cena niska Tapicer 
Nawrot Nr.8, 2411 
gokói umeblowany 

do wynajęcia. 
Płac Wolności @. 
Wiadomość u Do- 
zorcy. an 505 


"Ra BECK M. 1. Emi 

SK butelek soku 

ma ilinowego, 

do sprzed: ania tanio 

w całości lub czę- 

ściowo w cukierni 

Warszawskiej Ki- 
lińskiego 86. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc: drożej, 


Zagraniczne o 400 procent drożej. 
Ża terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 


= ».Ś a administracja nie odpowiada. 
- = 4 - 

- 4 a tane są za bezpłatne, © 

w 200 


ANTEN E OSEE POPYT 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorasrjum uwas 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redałe 


cja nie zwraca. 4 


a E CWE A Anon 
„Śurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


"iadysłay. Ułatowski, 


